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samochodowe

Części zamienne do 
amortyzatorów

Liczniki, manometry, 
amperomierze, części

Instalacje samochodowe, 
sygnały, akumulatory

Instalacje
motocyklowe

Koła, felgi, piasty, bębny 
hamulcowe
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A D R E S Y  ODDZIAŁÓW

Zw. Zawodowego Automoto listów
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z. Z. A.

W A R S Z A W A

ul. Czerw onego K rzyża  20, pokój 37

B ie lsk o  — okr. sekr. Z. Z. A., Republikańska 4.
C ieszyn  — Rudolf Zajac, ul Przykopa 34.
C zęsto ch o w a  — Z. Z A., Krośniewska 62.
D roh obycz — St. Sandheim, ul. Zyrna 37.
G n iezn o  — Z. Z. A. Gawroński* Koszarska 3.
G rodno — Z. Z. A., Brygidzka 14.
K a lisz  — Z. Z. A., Jędraszek, ul. Polna 11.
K a to w ice  — okr. sekr. Z. Z. A., ul. Kościuszki 49.
K o ło  — Z. Z. A., Warszawskie Przedmieście 5.
K o ło m y ja  — Z. Z. A., Karol Szuba, Piłsudskiego 2.
K onin  — Br Lewandowski, ul. Wolna 6.
K rak ów  — Z. Z. A., Plac Matejki 4,
K ró lew sk a  H uta - Jan Ćmak, Straż Pożarna, ul. Bytomska. 
L w ów  — Z. Z. A., ul Zielona 7.
Ł om ża — Z. Z. Ajjjjjul. Krótka 1.
Ł ódź — okr. sekr. Z. Z. A., ul. Suwalska 7 
Łuck — Z. Z. A., Tłuchowski, Rada Zwiąż.
M ik o łów  Widera Józef, ul. Bytomska 14.
N o w o g ró d ek  — Z. Z. A., Rynek 13.
O strów  P o m o rsk i — Z. Z. A., Staszyca 2.
P io trk ó w  T ryb u n alsk i — Z. Z. A., ul. Legjonowa 4. 
P o zn a ń  — okr. sekr. Z. Z. A., PI. Dąbrowskiego 42. 
R ybnik  — Stalmuch Józef, ul. Młyńska 2.
S o sn o w ie c  — Pietrzak Leon, ul. Kołłątaja 17.
T a rn o w sk ie  G óry — Szur ma Wiktor, ul, Przemysłowa 4. 
T o m a szó w  M a zo w ieck i — Z. Z. A„ ul. Św. Antoniego 1. 
T ych y  — Matera Paweł, Browary Książęce.
W arszaw a — Z. Z. A., ul. Długa 19
W ilno — Z. Z, Szoferów Ziemi Wileńskiej, ul. Jagiellońska 3. 
W ielu ń  — Z. Z A., F. Czyż, ul. Niedzielska 6.
Ż y w iec  — Worek Leonard, ul. Batorego 262.
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CHŁODNICE SAMOCHODOWE
w szelk ich  typów i m arek  

BUDOWA NOWYCH I REMONT STARYCH
S k rzy d ła , le jk i , b a ń k i tr a n sp o r to w e

Wszelkie wyroby blacharskie.

TANIO! SZYBKO! SOLIDNIE!

„ T R Y T O N "
W a r sz ta ty  B la c h a r sk o -M e c h a n ic z n e  Sp. z  o . o .

Warszawa, Madalińskiego Nr. 3, tel. 348-52.
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Czy pacjent wytrzyma?!!
G ro źn e  niebezpieczeństwo dla bytu szoferów.
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Znaną jest powszechnie anegdota o ciężko 
chorym pacjencie, do leczenia którego lekarze za­
brali się bardzo ostro... Dokonali niezmiernie tru­
dnej operacji. I, jak oświadczyli lekarze, operacja 
ta udała się, tylko że... pacjent nie wytrzymał

Otóż, wydaje się, że w roli tego pacjenta 
znajdzie się obecnie^cały przemysł samochodowy 
w Polsce, a to w związku z uchwaleniem przez 
większość rządową w Sejmie—ustawy o Państwo­
wym Funduszu Drogowym.

Ustawa ta nakłada bowiem ciężary tak nie­
pomierne na znajdujący się u nas jeszcze w powi­
jakach przemysł samochodowy, że w tych warun­
kach należy się obawiać, iż nigdy się on z tych 
powijaków nie wygrzebie.

Zrozumiałem jest, że szo feró w  k w e s t ja  ta  
m u si in te r e so w a ć  n ie s ły c h a n ie , gdyż byt ich 
uzależniony jest bezpośrednio od rozwoju komunika­
cji samochodowej. Nim przejdziemy do szczegółowe­
go omówienia tych niebezpieczeństw dla bytu szo­
ferów, które kryją się w nowouchwalonej ustawie, 
musimy zająć się pokrótce jej treścią.

Jak już sama nazwa wskazuje, ustawa ma 
na celu—aostarczenie środków na budowę, utrzy­
manie i wzmocnienie, przedewszystkiem dróg pań­
stwowych, a następnie (w drodze udzielania zapo­
móg) i dróg samorządowych.

Cel bardzo piękny! Wszyscy wiemy, że przy­
słowiowe „polskie drogi“, bruki w miastach, mo­
sty i t. d. wymagają nakładów pieniężnych i że 
należy drogi te doprowadzić do porządku.

Celowi temu ma służyć Państwowy Fundusz 
Drogowy. Przy opracowywaniu ustawy, która de­
cyduje z jakich źródeł mają płynąć pieniądze do 
tego funduszu, przyjęto założenie, że „płacić za 
drogi winien ten, kto z nich korzysta11!

Założenie to może jest i słuszne, ale w każ­
dym razie zostało błędnie zrozumiane. Przypatrz­
my się bowiem, kto ma ponosić opłaty na rzecz 
funduszu drogowego.

1. Przedewszystkiem ustanowione zostały 
znaczne opłaty od każdego pojazdu mechaniczne­
go, obliczone w stosunku dc jego wagi własnej. 
Opłata od m n ie jszy ch  ta n ich  sam o ch o d ó w  
wynosić będzie w przybliżeniu 300 —400  z ł.,  od  
w ię k sz y c h  6 0 0 —700 z ł. rocznie. Z tego źródła 
przewiduje się wpływ około 23 miljonów zł.

2. Wszystkie przedsiębiorstwa, przewożące 
towary poza gran Sami, miasta, mają opłacać 3 gro­
sze od każdego tonno-kilometra p r z e w o ż o n e g o  
tow aru . Wpływ ogólny ma wynieść rocznie oko­
ło 3 miljonów złotych.

3. Od b ile tó w  a u to b u so w y ch  ma być po­
bierana opłata w wysokości ^  ceny biletu. Przj 
nieść to ma 22 miljony rocznie.

4. G rzyw n y  z k ar  i o d szk o d o w a ń  za 
przekroczenia przepisów mają przynieść RJ2 miljo- 
na złotych.

.,'5. Wpływy z opłat od reklam, umieszcza­
nych wzdłuż dróg mają dać około 100 tysięcy 
złotych.

Do tego mają dojść dotacje (zasiłki) ze stro­
ny skarbu państwa, wreszcie ustawa zezwala na 
obciążenie Państwowego Funduszu Drogowego zo­
bowiązaniami do łącznej wysokości 400 miljonów 
złotych.

Jak z powyższego wynika — Fundusz Drogo­
wy ma wycisnąć z komunikacji samochodowej 
ogromne sumy, bo około 50 miljonów złotych, już 
pierwszego roku. Budowa i utrzymanie dróg bę­
dzie się odbywać za te pieniądze.

Trudno sobie wyobrazić, aby nasz młody 
ruch samochodowy mógł takie ciężary wytrzymać! 
Zupełnie zrozumiałe jest, że w pewnym stopniu 
winien on i musi być pociągany do świadczeń na 
doprowadzenie dróg do należytego stanu. Ale nie 
można od niego żądać zbyt wiele, jeśli nie chce 
się go skazywać na zagładę.

Nie ulega kwestji, że samochody korzystają 
z dróg i że dobre drogi oraz utrzymanie ich — 
są nieodzownym warunkiem rozwoju ruchu sa­
mochodowego.

Ale czy w rozwoju tego ruchu, będącego tyl­
ko częścią składową ogólnej sieci komunikacyj­
nej, jest zainteresowany tylko ten, kto bezpośred­
nio z tej komunikacji korzysta? Nic podobnego! 
Zainteresowany jest w tern cały kraj i dlatego 
wszyscy obywatele powinni być w mniejszym czy 
większym stopniu pociągnięci do świadczeń na 
cel rozbudowy dróg. Bowiem od usprawnienia 
komunikacji zależy rozwój ekonomiczny całego 
kraju.

A czy państwo nie dokłada do kolei pań­
stwowych, szczególnie do przewozu pasażerów 
(deficytowego) i do przewozu towarów eksporto­
wych jak np. węgiel, który opłaca taryfę niższą 
od własnego kosztu przewozu kolei? Dlaczego 
rząd w tym wypadku zmusza innych obywateli do 
ponoszenia świadczeń na rzecz komunikacji pań­
stwowej, a inną miarę stosuje do komunikacji sa­
mochodowej? Czyżby w ten sposób rząd bronił 
się przed konkurencją samochodową?

A dlaczego rząd nie bierze pod uwagę w jak 
trudnych warunkach rozwija się u nas przemysł 
samochodowy, wśród ogólnego kryzysu ekono­
micznego, przy braku jakiegokolwiek poparcia, 
mający groźnego konkurenta w kolejach państwo­
wych, które rozwijały się i organizowały w znacz­
nie pomyślniejszych warunkach, bo nie miały ża­
dnego współzawodnictwa.

*

Po tych ogólnych uwagach należy się zasta­
nowić, jakie konsekwencje pociągnie za sobą 
uchwalenie ustawy o Funduszu Drogowym — dla 
kierowców samochodowych.

Jasnem jest, że konsekwencje bardzo smutne' 
Jeżeli chodzi o kierowców posiadających własne 
wozy, to w pierwszym rzędzie padną oni ofiarą. 
Wyobraźmy* sobie szofera, który ma /marnego 
„Fordzika11 wartości 500 czy 600 złotych i będzie 
musiał płacić od niego rocznie podatek w wyso­
kości 400 złotych
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Albo szofer, mający na wypłat samochód 
„Renault’a“ (a wiadomo, że wielu nabywa cięższe 
maszyny, bowiem mają .one większe powodzenie 
u publiczności)? Czy przy -dzisiejszych zarobkach 
będzie w stanie zapłacić" podatek 700 złotych 
a oprócz tego raty?

A teraz, jeżeli chodzi o szoferów, którzy pra­
cują u przedsiębiorców? Wyobraźmy soDie przed­
siębiorcę autobusowego, który '|3 część należności 
za bilety oddawać będzie skarbowi państwa, wyo­
braźmy sobie posiadacza wozu ciężarowego przeszło 
4 tonnowej wagi, za który trzeba będzie płacić 
około 3.000 złotych na rzecz Funduszu.

Jedno z dwojga! Albo przedsiębiorca taki 
‘Skalkuluje sobie, że nie opłaci mu się prowadze­
nie przedsiębiorstwa i wówczas szofera zwolni 
i skaże go na bezrobocie, albo też przedsiębiorca 
prowadzić będzie dalej przedsiębiorstwo, ale wów­
czas, nie ulega kwestji, kalkulację swą oprze 
w pierwszym rzędzie na wyzysku szofera, gdyż 
będzie chciał, jak każdy przedsiębiorca, przerzu­
cić na innych ciężary na niego nałożone.

Sytuację szoferów pogarsza fakt, że pracują 
oni w małych przedsiębiorstwach i stąd trudniej 
im się bronić przed uciskiem. Następnie zaś — 
nie są ubezpieczeni od bezrobocia.

Jednem słowem, w obecnym stanie rzeczy, 
należy z goryczą przewidywać, że sz o fe r z y  b ar­
d zo  d o tk liw ie  od czu ją  „ d o b r o d z ie js tw a 44 no­
wej ustawy.

Wielu z nich będzie musiało p o s ta w ić  s w e ­
go  „ g ra ta ” i z w ię k sz y ć  wraz z innymi—s z e r e ­
g i b ezro b o tn y ch . A nie trzeba zapominać, że 
upadek przemysłu samochodowego pociągnie za 
sobą dalsze konsekwencje, gdyż zaczną się zamy­
kać większe i mniejsze warsztaty samochodowe, 
lakiernicze, siodlarskie i t. d. Tysiące ludzi, któ­
rzy żyją z przemysłu samochodowego—znajdą się 
na bruku! Powiększy to grozę położenia.

Naturalnie, że nie będzie tak wiecznie. Prze­
mysł samochodowy jest zbyt nieodzownym wa­
runkiem rozwoju cywilizacji, zbyt jest żywotny, 
aby go można było wykreślić z powierzchni ży­
cia. Najbliższe doświadczenia dowiodą rządowi, 
że nieprzemyślana należycie ustawa—grubo zawie­
dzie i zamiast spodziewanych wpływów — nastąpi 
zupełne zahamowanie rozwoju komunikacji samo­
chodowej i wzrost bezrobocia, co w rezultacie 
drożej będzie państwo kosztować. Bo zarówno po­
zostający bez pracy szoferzy jak i zwolnieni ro­
botnicy b ęd ą  k a te g o r y c z n ie  żąd a ć  od rządu  
p om ocy  d la  g ło d u ją cy ch  sw y ch  rodzin .

Trzeba się więc będzie cofnąć z tej drogi. 
Ale nim to nastąpi — przed szoferami staje znów 
widmo nędzy i wyzysku!

W tej ciężKiej sytuacji n iem a  d la  sz o fe ­
rów  in n eg o  w y jśc ia , jak tylko skupić się w swej 
organizacji zawodowej, aby w sp ó ln e m i s iła m i 
s ta w ić  c z o ło  g ro źn em u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u .

R.

Przeszkody usunięte!...
Oddział W a rsza w s k i  Związku oczekuje pełnia rozwoju!

W życiu organizacyjnein naszego Związku 
zaszło ważne wydarzenie.

Egzekutywa Zarządu Głównego rozwiązała 
Warszawski Oddział Związku, wyznaczając tymcza­
sową Komisję Organizacyjną, której zadaniem jest 
przeprowadzić nową rejestrację członków Oddzia­
łu i doprowadzić do zwołania Walnego Zgroma­
dzenia.

Zarząd Główny — nie z lekKiein sercem zde- 
foydował się na ten krok. Przez dość długi czas 
oczekiwał, że stosunki w Oddziale Warszawskim 
uzdrowione zostaną przez samych członków. Że 
zdobędą się oni na wysiłek odsunięcia od organi­
zacji ludzi szkodliwych.

Tak się jednak nie stało! Różne na to wpły­
nęły przyczyny. Wielu kolegów dobrej woli, zra­
żonych metodami stosowanemi przez klikę, która 
owładnęła Związkiem, odsunęło się od czynnej 
pracy. Inni znów nie umieli się oprzeć ani tej 
śpiączce organizacyjnej, która owładnęła całym 
oddziałem, ani też zuchwałej demagogji, którą po­
sługiwała się wspomniana klika z Zawadzkim i Żbi­
kowskim na czele.

Była jednak spora grupa członków w Od 
dziale Warszawskim, która dążyła do usunięcia 
zeń ośrodka demoralizacji. Wysiłków tych kole­
gów Zarząd Główny nie mógł już dłużej pozosta­
wić bez czynnego poparcia i zdecydował się w tej 
trudnej sytuacji rzucić na szalę wspomnianą de­
cyzję, wywołaną troską o rozwój i o przyszłość 
Oddziału, który powinien przodować wszystliim

innym, a który przez ludzi nieodpowiednich ska­
zany był na powolne zamieranie.

Mieliśmy nadzieję, że osobnicy ci, zdając so­
bie sprawę z rozmiaru swych win i z fatalnej 
opinji, jaką „cieszą s ię“ wśród ogółu szoferów 
warszawskich, schowają się obecnie w mysią 
dziurę, aby o nich jaknajprędzej zapomniano.

Ponieważ jednak mają na tyle czelności, że 
dziś jeszcze próDują mącić, warcholić wśród szo­
ferów i przeciwstawiać się decyzji Zarząau Głów­
nego, zmuszeni jesteśmy szerzej tę decyzję umo­
tywować, aby sprawa siała się dla wszystkich zu­
pełnie jasną

Będzie to wymagało z konieczności wywle­
czenia kilku nieprzyjemnych spraw, do których 
wolelibyśmy nie wracać, skoro jednak chodzi o to, 
aby chora gałęź raz na zawsze była odcięta od 
zdrowego pnia organizacji — nic nas zatrzymać 
nie może!

*, $ *
Zawadzki i Żbikowski wraz z grupą swoich

kompanów przyszli do władzy w Związku w roku 
1928 opanowując poza oddziałem warszawskim — 
Zarząd Główny. Przez cały ten okres poczynali 
sobie w Związku jak na własnym folwarku, lekce­
ważąc wszelkie zasady organizacyjne, łamiąc sta­
tut i traktując wszystkie sprawy z punktu wi­
dzenia korzyści osobistych, a nie z punktu widze­
nia dobra organizacji.

Ktokolwiek ośmielił się przeciwstawić dykta­
torom musiał być przygotowanym na to, że wy­
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rzucą, go z organizacji, zarzucając mu z palca wys­
sane oskarżenia, którejsłużyły do bezapelacyjne­
go wyrzucenia ze Związku.

Nie dopuszczano, aby Sąd Koleżeński badał 
zarzuty i orzekał o winie. W taki sposób pozby­
wano się wszystkich, którzy cncieli ratować od­
dział.

W taki „sposób wyrzucono kol. Rongienca, 
który pracując w Oddziale już od roku 1923 zdo­
łał postawić go na tak wysokim poziomie, iż dla 
obsłużenia członków trzeba było zaangażować aż 
czterech urzędników. W roku 1928 kolega ten zdo­
łał założyć „Spółdzielnię Automobilową11, która 
zatrudniała 7 ludzi.

Związek: Automobilistow, dzięki wysiłkom
uczciwych ludzi, rozwijał się do roku 1927 bardzo 
szybko, mając utorowaną drogę ku przyszłości, 
dzięki wielkiemu zaufaniu ogółu szoferów do Związ­
ku. Wobec solidności z jaką prowadzona była 
„Spółdzielnia Automobilistow11 zyskiwała ona zau 
fanie i szacunek u kupców, przemysłowców jak 
również wśród szerokiego ogółu kolegówr szofe­
rów7, odbiorców „Spółdzielni Automobilowej".O sym- 
patji jaką cieszyła się 'Spółdzielnia Aut.“ świad­
czy fakt, że w życiu jej brali udział ludzie po­
ważni i znani w życiu automobilowem.

Po fakcie brutalnego wydalenia kol Ron­
gienca cała masa uczciwych ludzi gremjalnie wy­
stąpiła ze ZwiązkuSlnie chcąc być parawanem dla 
różnych nikczemnych praktyk.

Nie mając już przeszkód z żadnej strony i czu­
jąc się panami sytuacji Zawadzki i Żbikowski w zu­
pełność^, zapanowali nad obu instytucjami, czyniąc 
z nich dla siebie domenę nieograniczonych wpły­
wów.

Stan taki niedługo trwał, gdyż zaledwie osiem 
miesięcy, lecz dla tak „zdolnych,^ ludzi wystarczy­
ło to, aby doprowadzić Spółdzielnię do strasznego 
bankructwa, bo na sumę 80.000 zł. Ogłoszono upa­
dłość, prokurator aresztował owych „kierowników,, 
pod zarzutem nadużyć.

Wszystko co żyło, biło za tę upadłość w Zwią­
zek. Cały nasz dorobek tylu lat runął i ruch za­
wodowych kierowców został w opinji publicznej 
skompromitowany. I nietylko my szoferzy zawo­
dowi zostaliśmy skompromitowani, lecz i narażoną 
została na szwank opinja tych ludzi z poza sfer 
zawodowych szoferów, którzy wierząc nam, zaan­
gażowali się w pracach Spółdzielni.

Los jaki spotkał Spółdzielnię był również 
i losem Zwi izku. Oddział Warszawski stracił opin- 
ję,' jaką dawniej cieszył się wśród ogółu kolegów  
szoferów. Rezultatem tej całej gospodarki był zu­
pełny upadek Oddziału, który nie mógł utrzymać 
jednego bodaj funkcjonarjusza. W rezultacie człon­
kowie nowego Zarządu Oddziału, gdyż tamci skoń­
czyli swą zaszczytną niszczycielską rolę, musieli 
złożyć sję między sobą po 10 zł. aby móc opłacić 
lokal Związkowy.

Powstanie,;,dwuch nowych Związków szoferów 
na terenie Warszawy, mamy do zawdzięczenia 
również tylko Zawadzkiemu i Żbikowskiemu, bo 
niszczycielską robotą stworzyli oni grunt tym 
Związkom i utorowali drogę do powstania rozła­
mowych organizacji

Gdyby Związek był silny, mocny jak pier­

wotnie, to nikt nie ośmielił by się rozbija*, soli­
darności ogółu szoferów.

W momencie najtrudniejszym, kiedy Związek 
był narażony na ciężkie ataki ze v\szystkich stron, 
wchodzą znów do Zarządu Głównego, pierwsi or­
ganizatorzy Związku kol, kol. Rongienc, Trzeciak 
i inni.

Mimo trudnych warunków, dzięki wytężonej 
pracy stopniowo przywracają oni Związkowi daw­
ne jego znaczenie. Zarząd Główny‘rozwija znów 
ożywioną działalność w obronie szoferów, zaczyna 
wydawać pismo zawodowe.

Zawadzkiemu i Żbikowskiemu ten rozwój 
Związku, łączący się z odsunięciem ich od władzy, 
gdyż zdołali się jedynie utrzymać w Zarządzie 
Oddziału Warszawskiego — jest solą w oku. Bruż­
dżą więc jak mogą, przeszkadzają uczciwej pracy, 
korzystając z tego, że udało im się przy pomocy 
wyżej opisanych metod zagnieździć jeszcze na te- 
renię Oddziału.

Ostatnio, pozwalają sobie na zuchwalstwo pod 
postacią „wykluczeniai’*; ze Związku sekrelai za Za­
rządu Głównego kol. Rongienca, (wściekłość Za­
wadzkiego, wywołana została faktem, iż przy wybo­
rach do Rady Zawodowej otrzymał o 259 głosów  
mniej od kol. Rongienca)?gl

Postępek ten jest tak niedorzeczny z punktu 
widzenia statutowego i organizacyjnego, że wywo­
łać może tylko politowanie. Ponieważ jednak jest 
on ukoronowaniem niecnej roboty notorycznych 
szkodników Zarząd Główny zmuszony był po­
traktować ten jaskrawy przejaw niesubordynacji 
organizacyjnej—jako kroplę, która przepełniła kie­
lich wszelkich nieprawości.

Oddział został rozwiązany, utworzona została 
Komisja Organizacyjna, na'czele której stanęli kol. 
kol.: W elcell Stanisław, S zy m a ń sk i Stanisław, 
W ojew ód zk i, i inni. Komisja ta przejęła akta 
i majątek Oddziału i przeprowadza rejestrację 

członków.
W ierzym y m ocn o , że  tera z  ju ż  O ddzia ł 

W arsza w sk i o d p o w ie  g o d n ie  sw o im  zad a­
niom .

W zyw am y w sz y s tk ic h  k o le g ó w  - sz o fe ­
rów  W arszaw y  i o k o lic , ab y  r e je s tr o w a li s ię  
w  n o w y m  O d d zia le  Z w iązk u  (Warszawa, ul. 
Czerwonego Krzyża 20).

Akcja w sprawach szoferskich 
na terenis nr i^dzynarocJowym.

Pracownicy każdego zawodu muszą łączyć 
się na terenie międzynarodowym, jeżeli chcą sku­
tecznie walczyć z uciskiem i wyzyskiem ze strony 
kapitału, ze strony posiadaczy, którzy od dawien 
dawna są międzynarodowo zorganizowani, aby 
tem skuteczniej zalewać sadła za skórę pracow­
nikom.

Szczególnie, o ile chodzi o pracowników tran­
sportowych, to zasada porozumiewania się między 
sobą organizacji zawodowych poszczególnych kra­
jów i ustalania wspólnych akcji — występujb bar­
dzo silnie.

Bo komuniKacja i transport same przez się 
noszą w znacznym stopniu piętno międzynarodo-
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wości. Ku czemu służą linie kolejowe, okrętowe, 
trakty, szosy, jak nie po to, żeby ułatwić współ­
życie i porozumiewanie się mieszkańcom, nietylko 
różnych prowincyj, ale i różnych państw a nawet 
i części świata.

Stąd też i pracownicy zawodu komunikacyj­
nego — nietylko z konieczności muszą się stykirę 
z sobą, bez względu na narodowość, nietylko mają 
we wszystkich krajach wiele wspólnych trosk 
i kłopotów, ale i niektórych trudności, związanych 
z życiem zawodowem—n ie  m ogą inaczej rozwią­
zać, jak tylko w skali międzynarodowej.

Wystarczy, naprzykład, wspoinnieę); jeżeli cho­
dzi o kolejarzy, o sprawie sprzęgieł automatycz­
nych, która może być załatwiona tylko wówczas, 
jeżeli zawrą umowę wszystkie kraje, między któ- 
remi istnieje wymiana wagonów, co w dzisiejszych 
warunkach jest rzeczą normalną (wagony polskie 
idą do Paryża, Wiednia, Berlina i t. d. i od­
wrotnie).

Jeżeli zaś chodzi o szoferów, to takich spraw, 
które powinny być uregulowane na terenie mię­
dzynarodowym, można wyliczyć bardzo dużo. Cho­
ciażby kwestja ujednostajnienia znaków drogo­
wych, przepisów ruchu kołowego, praw jazdy 
i t. d. i t. d.

Nie mówiąc już o pracownikach, rządy państw 
europejskich doskonale doceniają potrzebę poro­
zumiewania się w tych sprawach. Stąd też na 
gruncie międzynarodowym — jest ożywiony ruch 
w sprawach automobilowych.

W dniu BI marca b. r. odbędzie się w Gene­
wie e u r o p e jsk a  k o n feren c ja  w sprawie ruchu 
na drogach publicznych, zwołana przez sekoj^ru- 
chu i tranzytu, istniejącą przy Lidze Narodów.

Konferencja ma się zająć następującemu spra­
wami: międzynarodowego ruchu samochodów cię­
żarowych, ujednostajnienia sygnalizacji, zagubio­
nych tryptyków, ujednostajnienia opodatkowania 
zagranicznych pojazdów mechanicznych.

Na konferencji zapewne będzie obecną dele­
gacja szoferska z ramienia I. T. F. (Międzyn. Fe­
deracji Transportowców) z głosem doradczyni.

d,Częściowo w związku z tą konferencją, jak 
również i w celu omówienia szeregu innych spraw, 
zbierze się w dniu 21 i 22 lutego b. r. w Berli­
n ie - Rada Szoferska 1. T. F. Na porządku dzien­
nym posiedzenia są następujące sprawy:

1. Sprawozdanie sekretarjatu za czas. od 
ostatniego posiedzenia i komunikaty.

2. Dyskusja nad programem socjalnym żą­
dań szoferów, dotyczących unormowauia warun­
ków ich pracy i bytu. Program ten, opracowany 
przez I. T. F., zamieszczamy w niniejszym nu­
merze:.:

3. Sprawa okazywania pomocy szoferom, 
przebywającym poza granicami swego kraju.

4. Wybór delegatów i narada w związku 
z konferencją kołową, która ma się odbyćKw Li­
dze Narodów w dniu BI marca b, r.

5. Stosunek organizacji zawodowych do spra­
wy regulacji ruchu kołowego w mieście i na przed­
mieściach.

6. Kwestja bezpieczeństwa na skrzyżowa­
niach torów kolejowych z szosami.

Na wspomnianą konferencję udaje się z ra­
mienia Zw. Zaw. Automobilistów kol. A dam czyk

I
Alojzy, wice-przewodnićzący Zarz. Gł. i przewo­
dniczący OKręgu Śląskiego.

Po powrocie kol. Adamczyk niewątpliwie 
udzieli na łamach naszego pisma szczegółowych 
wyjaśnień, co do przebiegu tak ważnej dla szofe­
rów konferencji i przedstawi nam stan ibecny 
zawodowych organizacji szoferskich na terenie 
Europy. J.

P ro gra m  socjalny żądań kie­
ro w c ó w  sam ochodowych.

Jak już o tern wspominamy w poprzednim 
artykule, na najbliższe posiedzenie Rady Szoferów 
przy Międzynarodowej Federacji Transportowców 
opracowany został program zasadniczych postula­
tów szoferów. Program ten ma na celu nadanie 
jednolitości akcjum wszczynanym przez organi­
zacje szoferskie w poszczególnych krajach, jak 
również uregulowanie tych spraw, które wymagają 
międzynarodowego porozumienia się.

Naturalnie, że program ten nie wyczerpuje 
całokształtu żądań szoferskich we wszystkich 
szczegółach. W każdym kraju warunki są nieco 
odmienne i do tych warunków musi być dostoso­
wywana zarówno taktyka działania, jak i muszą 
być wysuwane pewne szczególne postulaty, które 
w innym kraju mogą nie być aktualne.

Z te ni zastrzeżeniem jednak — poniższy pro­
gram zawiera te podstawowe, minimalne żądania 
szoferów, które winny stanowić'szkielet dla opra­
cowania już szczegółowej akcji, jaką winny prze­
prowadzić organizacje szoferów we wszystkich 
krajach, aby zapewnić swym członkom znośną 
egzystencję.

Liczne doświadczenia uczą, że pracodawcy 
i władze doskonale orjentują się, w jakich warun­
kach znajdują się pracownicy danego zawodu 
w poszczególnych krajach. I pracodawcy bardzo 
chętnie posługują się „argumentem" w odpowie­
dzi na wystąpienia organizacji zawodowych, że 
w innym kraju „jest jeszcze gorzej!,^5-

Dlatego też ważną jest rzeczą, aby akcja do­
tycząca pracowników jakiejkolwiek gałęzi przemy­
słu rozwijała się możliwie równomiernie we wszy­
stkich krajach, bowiem łatwiej jest wówczas prze­
łamywać opór pracodawców, czj opinji publicznej, 
czy władz. >

Dlatego też, aczkolwiek osiągnięciegcałośći żą­
dań zawartych w programie I. T. F. nie jest rze­
czą łatwą, jednak opracowanie go przyczyni się 
do należytego uświadomienia sobie przez szoferów 
zakresu ich zasadniczych żądań.

A świadomość mas pracowniczych — jest 
pierwszym warunkiem ręalizacji typh żądań, które 
właśnie zawarte są w programie.

Jesteśmy przekonani, że czytelnicy chętnie 
się z nim zapoznają. Brzmi on jak następuje.

A. Ochrona pracy.

I. K w e s tje  z w ią z a n e  z e  s to su n k iem  
n ajm u  i w aru n k am i p racy . '

1) Należy usiłować osiągnąć we wszystkich 
krajach zaspokojenie następujących minimalnych
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żądań, wprowadzając odpowiednie postanowienia 
do ustawy ochrony pracy i żądając przy zawiera­
niu umów o pracę dla kierowców zawodowych 
zagwarantowania:

a) 8-io godzinnego dnia pracy względnie 
48 godz. tygodnia pracy,

b) ograniczenia ilości godzin nadliczbowych 
w ciągu dnia i w ciągu tygodnia,

c) wynagrodzenia za godziny nadliczbowe,
d) płatnego urlopu,
e) odpowiednich przerw wypoczynkowych,
f) ustanowienia tygodniowej ilości godzin 

wypoczynku,
g) unormowania warunków przyjęcia do pra­

cy i zwolnienia,
h) płacenia poborow podczas przerwy w pra­

cy spowodowanej chorobą i t. p.
i) zapewnienia środków, zabezpieczających 

przeciwko działaniom atmosferycznym.
Ustawodawstwo ochronne, mające moc w sto­

sunku do pracowników zatrudnionych w uinych 
gałęziach przemysłu musi mieu zastosowanie rów­
nież i w stosunku do kierowców zawodowych.

Udzielanie przez władze terytorjalne koncesji 
na uruchomienie przedsiębiorstwa transportowego 
winno być uzależnione od podpisania pisemnego 
zobowiązania przestrzegania przepisów, zapewnia­
jących należyte warunki pracy.

II. U D ezp ieczen ia  sp o łe c z n e , u b e z p ie ­
cz e n ie  od o d p o w ied z ia ln o śc i. O chrona ż y ­
cia  i  zd ro w ia  k ie r o w c y  z a w o d o w e g o , u b e z ­
p ie c z e n ie  na w y p a d ek  k a le c tw a  lub  ch o­
rob y .

2) Zdobycie należytych pizepisów, zawiera­
jących ubezpieczenie na wypadek inwalidztwa za­
wodowego, starości lub śmierci kierowcy zawo­
dowego.

3) Uzupełnienie obowiązujących ustaw prze­
pisem, że wszyscy posiadacze samochodów są obo­
wiązani do ubezpieczenia wozów i kierowców od 
odpowiedzialności materjalnej.Y"" ? %

4) Dopuszczenie do użytkowania tylko ta­
kich wozów z motorami spalinowemi, które posia­
dają urządzenie pozwalające automatycznie uru­
chomić motor.

5) Przy budowie szo&j winna być zwrócona 
uwaga, aby zakręty były odpowiednio podwyż­
szone.

6) Na szosach międzykomunalnych szyldy 
z nazwami winny być zastąpione systemem licz­
bowym.

7) Na przejazdach kolejowych winny być 
stosowane tunele lub wiadukty,

8) W miejscowościach zamkniętych, w punk­
tach najbardziej ruchliwych winny być stosowane 
tunele lub wiadukty dla użytku pieszych.

B, Dopuszczenie  do kierowania 
poj. mech.

W y k sz ta łc e n ie , sz k o ły  k ie r o w c ó w , e g z a ­
m iny, p ra w a  ja zd y .

9) Kandydaci na otrzymanie prawa jazdy dla 
prowadzenia poj. mech muszą się poddać bada­
niom lekarskim dla stwierdzenia zdolności fizycz­

nych. Badanie winno dążyć przedewszystkiem do 
sprawdzenia działalności wzroku, słuchu, serca 
i ogólnych zdolności. Badanie ogólnych zdolności 
ma na celu stwierdzenie, czy kandydat nie cierpi 
na .‘chorobę lub czy nie posiada ułomności, które 
by przy prowadzeniu poj. mech. mogły być źró­
dłem stałego niebezpieczeństwa publicznego.

10) Osoby poniżej lat 21, bez względu na 
rodzaj poj. mech., nie mogą otrzymać prawa 
jazdy.

11) Jednolite uregulowanie przepisów o spo­
sobie nauczania. Jednolite minimalne przepisy
0 badaniu leKarskiem (teoretycznem i praktycz- 
nem) kierowcy poj. mech.

12) Do zakładania i utrzymywania szkół 
kierowców upoważnione są tylko instytucje pu­
bliczne (państwo, kraj, gminy, publiczne instytucje 
gospod.). Wszystkie szkoły szoferów znajdują się 
pod nadzorem władz. Do komisji dozorującej dzia­
łalność szkół szoferów muszą wejść obok przed­
stawicieli odpowiednich władz, zw. właścicieli au­
tomobili i szoferów—właścicieli wozów, również
1 przedstawiciele organizacyj zawód, szoferów.

13) Nauczycielem nauk praktycznych może 
być tylko osoba mająca najmniej pięć lat praktyki 
kierowcy zawodowego. Zdolności danej osoby 
do zawodu nauczycielskiego w szkole zawodowej 
mają być stwierdzone na podstawie egzaminu.

14) Osoby nieodpowiadające wymogom § 13, 
a zatrudnione nieurzędowo udzielaniem nauki ja­
zdy, mają by^ usuwane pod grozą surowej kary.

15) Kandydaci do otrzymania prawa jazdy 
winni złożyć teoretyczny i praktyczny egzamin. 
W tym celu muszą złożyć dobre świadectwo z nau­
ki wj(publicznej szkole szoferów

16) Do komisji egzaminacyjnej (z teorji i prak­
tyki), przesłuchującej kandydata ao stanu szofer- 
skiego, muszą wchodzić ' również i przedstawiciele 
organizacji zawód, szoferów.

17) Po złożeniu egzaminu z wynikiem do­
datnim zostaje wydane prawo jazdy. Prawa jazdy 
mają być różne dla amatorów i zawodowców we­
dług następujących kategorji;

a) dla motocykli,
b) dla lekkich samochodów,
c) dla wszelkiego rodzaju poj. mech.
18) W instytucji, której na wniosek kom.sji 

egzaminacyjnej, służy prawo wydawania lub od­
bierania pozwoleń na prawo kierowania poj. 
mech., winna być utworzona komisja z udziałem 
przedstawiciela organizacji szoferów, któraby z wy­
łączeniem wszelkiej innej instancji decydowała 
o wydaniu lub cofnięciu prawa jazdy, i

19) Wystawianie we wszystkich krajach mię­
dzynarodowych praw jazdy, ważnych na obszar 
wszystkich krajów, które przystąpiły do między­
narodowej konwencji samochodowej.

C. Odpowiedzialność, statystyka.

20) Zwolnienie zawodowego kierowcy w usta­
wach automobilowych od współodpowiedzialności 
materjalnej.

21) Stworzenie rady szoferskiej w stolicach 
wszystkich krajów, w której by organizacje zawo­
dowych szoferów miały swoje zastępstwo.
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22) Zobowiązanie rządów do prowadzenia 
statystyki wypadków (i ich przyczyn), spowodo­
wanych przez automobile i tramwaje w ruchu 
ulicznym (wozypi cykliści).

D. Inne zawodowe sprawy.

23) Ustanowienie odpowiednich płac, aby 
szoferzy zawodowi nie byli zmuszeni dorabiać się 
napiwkami.

24) Forma zapłaty, według procentów od 
brutto wpływu — jest wykluczona. Jeżeli chodzi 
o wysokość płacy, to zależną ona być) musi od 
lokalnych warunków w poszczególnych krajach

25) Jeżeli warunki mieszkaniowe na to po­
zwalają, kierowca zawodowy nie powinien mie­
szkać u swego pracodawcy.

ł£. Żądania do międzynarodowej kon­
wencji automobilowej z dnia 11 paź­

dziernika 1909 r.
\
Międzynarodowa konwencja automobilowa 

winna być uzupełnioną następująco:
26) Kierowca zawodowy, który na skutek 

wykonywania swego zawodu opuszcza granice 
swego kraju, winien otrzymywać wszystkie świad­
czenia, według ustaw jego kraju i według umowy 
zawartej w ojczyźnie.

27) Ujednostajnienie przepisów o nauczaniu 
zawodowem. Jednostajne minimalne przepisy o te- 
oretycznem i praktycznem badaniu lekarskiem kie­
rowcy automobilowego.

28) Wystawianie międzynarodowych praw ja­
zdy dla kierowców zawodowych, z ważnością na 
obszarze wszystkich państw, które przystąpiły do 
międzynarodowej umowy.

29) ^Uregulowanie w drodze umowy z mię­
dzynarodową ważnością powszechnego ruchu ulicz­
nego (automobile, konne zaprzęgi, rowery i piesi).

30) Ujednostajnienie we wszystkich krajach 
kontynentu—przepisów o korzystaniu z prawej stro­
ny ulicy.

31) Międzynarodowe ustanowienie zasadni­
czych przepisów o jeździe na skrzyżowaniach 
(pierwszeństwo drogi).

32) Ulepszenie powierzchni jezdni we wszy­
stkich krajach, przez stosowanie nowoczesnych 
metod.

33) Obowiązkowe przeprowadzenie przepi­

sów w sprawie zaprowadzenia znaków ostrzegaw­
czych i sygnałów przy pomocy metody obrazowej 
(bez użycia jakichkolwiek napisów, aby szoferzy 
wszystkich nacji potrafili zauwazyć niebezpieczeń­
stwo) przy krzyżowaniu się torów kolejowych 
z szosą i na niebezpiecznych punktach szosy

34) Zaprowadzenie jednolitego systemu po­
sługiwania się światłami ostrzegawczemi przy po- _ 
jazdach mech. i zapalaniu ich z nastaniem ciern- 
nośęi.

35) Jeżeli przyczepka nie może być hamo­
waną bezpośrednio z siedzenia kierowcy, musi 
ona być hamowaną przez specjalnego hamulcowe­
go. Musi istnieć możliwość porozumiewania się 
pomiędzy kierowcą a hamulcowym.

36) Siedzenie kierowcy na wozie ^ciężaro­
wym i hamulcowego na przyczepce musi być 
oparte na metalowych sprężynach i zabezpieczone 
przed wiatrem i deszczem.

37) Pojazd mech., stosownie do starości i zu­
życia, musi być poddawany w ciągu roku dość 
często oględzinom przez państwo, koncesjonowany 
warsztat lub fachowca-urzędnika państwowego, dla 
stwierdzania czy pojazd ten nadaje się do użycia.

M a i t a ń C 7 a  C t i r 7 0 r i a 7 l l  Benzyny, olejów i smarów sam^ 
N d j l d l t t l d  5 |J F i, f U d Z ! !  t idowych kraj. i zagraniczny^

„B E N Z Y IM O P O L“
Z ło ta  Nr. 83, od Ż e la zn e j, t e l .  Nr. .787-56. 
Poleca stale na składzie wym ienione tow ary.

Na żą d a n ie  z d o sta w ą !
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU
W a rszaw a.

DO CZŁONKÓW ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
W związku z wydarzeniami, któ.fe rozegrały się na 

terenie Oddziału Warszawskiego, opisanemi v. oddzielnym 
artykule, Komisja organizacyjna,stojąca obecnie na czele Od 
działu, wydała następującą odezwę do ogółu'Ą?«oferów w ar­
szawskich,

Koledzy szoferzy!

Z a rz ą d  G łów ny naszego Zw iązku, jako organ kie­
ro w n ic zy  i sp ra w u ją cy  n a d zó r  nad orga n iza c ja m i szu fe r-  
skiemi w całym  kraju, ro zw ią za ł  O d d zia ł  W a rs za w sk i,  gdyż 
nie p rze ja w ia ł  on należytej działalności w życiu szoferów 
warszaw skie ,i .  Z a rz ą d  G łó w n y  powołał nas -jako c z ło n ­
ków Komisji o rg a n iza cyjn e j  dla dokonania nowej r e ­
je stracji  cz łonkó w  Oddziału  W a rs za w sk ie go  naszego 
ZwiązKu.

w z ię l iś m y  na siebie ciężki obowiązek usprawnienia  
naszej O rga n iza c ji .  W tym celu wzywamy kolegów za le ga ­
jących ze sk ładkam i i tych, którzy je re g u la rn ie  o p ła ­
cają, aby się stawili do re je s tra c ji  w nowej siedzibie 
naszego Zw iązku, ul C z e rw o n e g o  K r zy ż a  2C, pck. 38, 
p a -te r .

S e k re ta rja t  Zw iązku otwarty co dziennie  od g o d zi ­
ny lO  —  3 pp. i od 6 —  8.

WzyKiamy w szystk ich  Kolegów, n iebędących dotąd 
członkam i naszego Zw ią zku , do n iezw łocznego w stępo­
wania Jo  s ze re g ó w  naszej O rg a n iz a c j i  Zawodowej.

C h^ąc ułatwić wstępowanie do Zw iązku, Z a rzą d  
G łów ny obniżył wysokość wpisowego z 5 na 3 złote.

Koledzy, sytuacja e konom iczn a jest ciężka. W iemy, 
że kpźdy n ajm niejszy  nawet wydatek jest u szcze rb k ie m  
dla W as, lecz składka członko w sk a jest jedyną naszą 
bronią, która umożliwi nam zbio rową i so lidarną  walkę 
z  akcją w y m ie rzo n ą  p rze ciw k o  nam. Idą czasy takie, że 
musi y tw o rz y ć  m ocną i potężną orga n iza c ję ,  któraby 
potrafiła nas szo fe ró w  obronić . S to im y p rzed w idm em  
bezrobocia, gd yż  od kwietnia w cho dzi  w życie ustawa 
o funduszu dro go w ym , która n iszczy  p rz e m y s ł  sa m o ch o ­
dowy. Zbliża się prolongata p raw  jazdy, p rz y  której 

zofer est n a ra żo n y  na tysię czn e  p rz y k ro ś c i  i szykany. 
O b ro n ę  znaleźć może tylko w Z w ię zk u  Autom obilistów, 
jedynej, 'a js ta rsze j  O rg a n iz a c j i  S zo ferskie j .

"  śli były jukiekofw. k prze. :kody do stw orzenia  
silnej O rga n iza c ji  Szoferskie j  w W a rsza w ie ,  to zostały  
obecnie usunięte.

W sz y scy  w ię c  d o  s z e r e g u !
W sz y sc y  do Z w iązk u  Z a w o d o w e g o  A u to m o b ilis tó w !

K o m isja  O rg a n iz a cy jn a .

NOWY DWORZEC AUTOBUSOWY JUŻ 
WYKOŃCZONO.

Dnia 15 lutego b. r. odbędzie się w^godzinach połu­
dniowych uroczyste otwarcie nowego, centralnego i zresztą 
jedynego w Warszawie Dworca Autolrasowegtl; przy ul. J e r o ­
zolimskiej 123.

Dworzan ma dwa wjazdy - dla autobusów przychodzą­
cych i odchodzących, dużd podwórze dla postoju wozów, kil­
kanaście boksów otwartych, krytych dachem We frontowym 
Intdynku piętrowym mieszczą się,, biura Dworca, duża pcwize- 
kalnia dla publiczności, kasy biletowe, automaty telefonicz­
ne, pokój policyjny, bufet i inne ubikacje dla wygody po­
dróżnych.

Dworzec- obliczony^jęst na frekwencję dzienną siu au ­
tobusów. Za postój autobusu przedsiębiorca płacić ma 3 zl. 
na dobę i aoBTod ceny biletu sprzedanego w kasie Dworca. 
Oprócz tych urządzeń zainstalowano na miejstńi warsztat yfr- 
para.oyjny,.! umywalnię dla aujobusów. Dzięki urn bomleniu 
Dworca zniknie praw dopodobn ie postoj autobusów’ na placu 
przy dawnej rogatce u zbiegu u He: Jerozolimskiej,  Tow aro­
wej i Grójeckiej.

SYGNALIZACJA ŚWIETLNA
Kierowe!® samo -bodowi przyjęli jako zasadę ruszanie 

przy zbiegu Al. Jerozolimskiej i Marszałkowskiej natych­
miast po podaniu sygnału dźwiękowego. Komisariat rzą­
du przypomina, że momentem ruszenia pojazdu jes t u k a ­
zanie się sygnału zielonego. Sygnał dźwiękowy służy, jako 
przygotowanie do ruszenia, nadto, aby przechodnie mogli 
zakończyć spokojnie przej|eie na linji zatrzymanego ru­
chu Podczas- sygnału dźwiękowego* ruszać nie wolno.

Katow ice.

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁU OBRONY PRAWNEJ.
Dnia 25 września 30 r. odbyła się ,przed Sądem Prze­

mysłowym w Świętochłowicach sprawa kol. Kowolika Urba­
na przeciwko Fatirycej Kwasu Węglowego w Wielkich Haj­
dukach. Kol. Kowolika zastępowa! kol Mą]e.k, zastępca po­
zwanej nie stawił się. Na wniosek kol. Meika Sąd odrzucił 
sprzeciw od wyroku zaocznego z dnia 12.VIII, jak  niedopu­
szczalny i zasądził fabrykę na zapłacenie kol. Kowolikowi 
108.75 zł. tytułem n a le ż n o ś c i  za  p r z e p r a c o w a n e  g o d z i­
n y  n a d lic z b o w e .

Kol. Kowolikowi Urbanow i serdecznie gratulujemy wy­
granej'., Szkoda tylko, że p. Tracz wyszukuje rozmaitych sztu­
czek, aby się wywinąć od-zapłacenia należ,ności bezrobotne­
mu kol. Kowolikowi. ** *

Dnia 20 listopada 30 r. odbyła się sprawa kol. Kowo­
lika Jana przeciwko p. Ko.hauy. Wobec niestawienia się po­
zwanego, koi. Melek wniósł o wyrok zaoczny. Sąd do wnio­
sku się przychylił i p. Kobany ma zapł. kol. Kowolikowi 
350.--zł. ** *

Dnia 20 listopada 30 r. odbyła się przed Sądem Grodz­
kim w Mikołowie, sprawa kol. Haśnika przeciwko Sonnder- 
li ngowi.

Zastępowali kol. Haśnika sekretarz Z. Z. A. kol Melek. 
Sprawa toczyła się o sprzeczne z ustawą zwolnienie z pracy 
kol. Haśnika, któremu p. Sonndeiiing wypowiedział na 14 
dni i to 1 lntego miast 15. jjerinin wydania wyroku został 
odłożony. * I* *

Dnia 25 listopada 30 r. odbyła się Rozprawa przed Są­
dem Przemysłowym w Katowicach w sprawie kol. Bulla 
przeciwko Polskiemu Instytutowi Wydawniczemu o nieza­
chowanie właściwych tej.’minów przy zwolnieniu z pracy. 
Kol. Bulla był zatrudniony dawniej w firmie M. OJwGroh, 
w której samoistnym prokurentem byt p. Wp.llfeiler, obecny 
właściciel Polskiego insty tu tu  Wydawuiczegór.jJ,

Kol. Bulla zawarł z p. dyr. umowę, mocą której przy­
sługiwało obu stronom miesięczne wypowiedzenie.

Kiedy p. dyr. stał się właścicielem firmy, k tó rą  prze­
mianował na Polski Instytut Wydawniczy, z niewiadomych 
przyczyn zwolnił kol. Bullę. W międzyczasie Zakład Ubez­
pieczeń zgłosił się po należne wkładki za kol. Bullę, wTówr- 
czas p. Wollfeileii kazał kol Bulli iść do Zakładu Ubezpie­
czeń po pieniądze za 14 dni, bo za 14 dni zapłacił zaraz przy 
zwolnieniu.

Sprawa kol. B. za pośrednictiyem Z. Z. A. 5'ostała skie­
rowana na drogę sądową. Sąd Przemysłowy po uzasadnieniu 
skargi przez kol. Melka wydał w--yrok skazujący byłego 
ji, dyr. a obecnego właściciela firmy - n a z a p ła c e n ie  k o l.  
B. 175.— z ł tytułem o d sz k o d o w a n ia  p rzy  z w o ln ie n iu .

Nawiasem zaznaczamy,_ że p. dyr. Wollfeiler zwrócił 
się do kol. Bulli, o z w r o t  m u n d u ru , który kol. B. dawno 
zdarł przy pracy, i k u r tk i s k ó r z a n e j , którą otrzymał kol. 
B. na gwiazdkę od firmyćM. O. Groh. a do której dopłacił 
18{) zł. Pan dyrektor' groził, że^ó; ile kurtk i i munduru nie 
otrzyma, sprawęDftkieruje na drpgęjcsądpwą. A no! czekamy.** + n

Dnia 12 grudnia b. r. odbyła się przed Sądem Przemy­
słowym w Katowicjicłi ąarawa koi. Szymika przeciwko Kwal- 
dowi Prtiszkiewh zowi, właśe. Frieszer o odszkodowanie z. (y- 
tułu z w o ln ie n ia . Po uzasadnieniu skargi przez kol. Melka 
i udowodnieniu że na Górnym Śląsku obowiązuje wypowie­
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dzenie pracy, Sąd wydal wyrok skazujący p. Krieszera na 
z a p ła c e n ie  kol. S zy m ik o w i 250 z ł.

"Nie pomogło tłomaczenie, że kol. Szymik rzekomo mial 
czas próbny i inne wykręty. ** *Dnia 8.1'Sl r. odbyt się szereg rozpraw sądowych w Są­
dzie Przemysłowym w Katowicach. W sprawne'kol. Tehdv 
przeciwko Mikołowskim Zakładom Metalurgicznym. Sąd wydal 
wyrok zaoczny.

Sprawa kol. Wyciślika została odroczona z powodu 
niedoręezenia wTezwania Królakowi.

W sprawie Kowolik Jan przeciwko p Koliany wyrok
zaoczny w y d m y  na przeszłej rozpraw ie został zatwierdzony.

*-fi fi
Dnia 8.1 odbyta się przed Komisją Pojednawczą i Ar­

bitrażowy ą-ozprawa w sprawie Kol. Gajdzika przeciwko Ślą­
skim Linjom Autobusowym Przebieg rozprawy podamy 
w oddzielnym artykule.

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE UŻYWANIA 
SYGNAŁÓW

W dniu 20 listopada 19§9 r. wydała Dyrekcja Policji 
w Kntowńjach ź(ogłoszone w Gazecie Urzędowej Wojąivództwa 
Śląskiego Nr. 40 strona (1(18, dnia 21.XII 1929 r.).
r o z p o r z ą d z e n ie  p o lic y jn e , d o ty c z ą c e  u ż y w a n ia  s y g  la- 
łó w  o s tr z e g a w c z y c h  p r z e z  k ie r o w c ó w  sa m o c h o d ó w .

Treść par. 1-go rozporządzenia podajemy poniżej do 
wiadomości:

lako dźwiękowego sygnału ostrzegawczego wol" 
no kierowcom samochodów na obszarze miasta i po- 
wiat u Katowickiego, a mianowicie w dzielnicach zabu­
dowanych, używać tylko ręcznych trąbek o niskim to­
nie, oraz klaksónów; motocykliści winni używać trąbek 
o wysokim tonie.

. Używanie innych sygnałów-’ o silnym przejmują­
cym dźwięku jak gwizdków, syren,1 piszczałek lub 
dzwonków jest wzbronione. Kierow-cy pojazdów' me­
chanicznych ratunkowych, sanitarnych, straży pożarnej 
oraz PoKcft Woi. Sl. mogą dią odróżnienia używać .spe­
cjalnych sygnałów, jak dzwonków, gwizdków, syren, 
piszczałek i t. p.
W gazecie urzędow,ę.j! Woj. Śl. Nr. 39 rok IX. z dnia 

7 listopada 1930 r. s trony 496 i 497 ogłosiła Dyrekcja Policji 
w Katowncach następującej treści:

r o z p o r z ą d z e n ie  p o lic y jn e  z d n ia  27 p a ź d z ie r n ik a  1930 r. 
z m ie n ia ją c e  r o z p o r z ą d z e n ie  p o lic y jn e  z d n ia  20 l i s t o ­
p ad a  1929 r. o  u ż y w a n iu  s y g n a łó w  o s tr z e g a w c z y c h  

p r z e z  k ie r o w c ó w  sa m o ch o d ó w 7.
Część 1 par. 1 rozporządzenia policyjnego z dnia 

20 listopada 1929 o używaniu sygnałów7 ostrzegawczymi 
przez kierowców sampęhodow znosi się. W części 11 
par. 1 wyżej wymienionego rozporządzenia skreśla się 
słowń) „innych".
Ponieważ przepis policyjny o używaniu sy g n a łó w  

e le k tr y c z n y c h  skreślono, przeto obecn.e wolno kierowcom 
używać sygnałów7 elektrycznych o niskim i nierażącym tonie.

Poznań.

; --DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE.
Walne doroczne zebranie, które odbyło się dnia 18.1. 

b. r. >v obecności 84 członków, zagaił kol, G e b e l witając, 
przedstawiciela narządu Główrnego kol R o n g ie n c a  oraz 
przedstaw icieli fiiji Gniezno i Chodzież, kolegów: G a w ro ń ­
s k ie g o  i W o źn eg o .

Następnie uczczono pamięoĘ*zmarłyoh kolegow ś. p. 
Rudnickiego, Michnlczaklft i Małeckiego przez pow7stanie 
z miejsc.

Przystąpiono do wyboru prezydjum Jako przewodni­
czący wybrany został najstarszy pod względem przynależe­
nia do Związku koi, R ą d lew sk i. Jako  asesorów wybrano 
kolegów W y rem b k a  i S ta c h o w ia k a .

Ogólne sprawozdanie imieniem zarządu zdawuił kol. 
Prezes G e b e l. Oświadczył on, że mimo wielkich trudności, 
praca nasza -wykazuje powTażne sukcesy. Rozłam, jaki po­

wstał w ubiegłym roku, osłabi} znacznie uaszą siłę, lecz mi­
mo to, nie tracimy ducha. Ci, którzy rozłam spowodowali 
zarzucali nam tendencje polityczne, a tymczftsem sami upra- 
wia.ją grę wybitnie polftyczną... Wytoczono nam zjadliwą 
walkę, walkę tę' podjęliśmy, 'Jjscz nie; ze złą wolą... Przyszły 
zarząd winien dążyć, mimo wszystko, do porozumienia z dru­

g im  związkiem, bo tegp wymaga dobro szoferów, dzięki bo- 
wiem rozdwojeniu taryfa dla kierowców nie może dojść do 
skutku, pracodawcy wykorzystując ostabienie Związku, na- 
rzu.ćili szoferom płacę 2ó°/0. Szoferzy w skutek tego są zmu­
szeni do najrozpaczliwszych kroków, aby utrzymać się przy 
życiu.

Przechodząc do spraw finansowych związku, oświad­
czył mówcmj! że niezbyt różowo wygląda nasz stan kaso­
wy, a to dlatego, że rozchód pozostał na tej samej wy­
sokości, co w roku ubiegłym, podczas gdy dochód zmniej­
szył się. Dużo członków lekceważy .obowiązek regularnego 
płacenia składek, inaczej, bowiem deficytu prawie nie było­
by. Wielu członków nie moż.e płacić, dzięki kryzysowi, jaki 
przeżywamy. Mówca wyrażą przekonanie, ż,ę nowy rok 
przyniesie poprawę w położeniu naszego oddziału.

Następnie przedłożył sprawozdanie sekretarz kol. 
K arp iń sk i. Z sprawozdania jego wynika, że oddział wy­
datnie obsługiwał prasę zawodową, przesyłając, „Aut. Z a w* 
i „Samochodowi"’ liczne ar tykuły  z życia organizacyjnego 
i zawodowego. Oddział utrzymywał żywy k o n ta k t  z b ra tn i  
mi oddziałami tak  w7 Polsce! jak  i zagranicą. W celach agi­
tacyjnych urządzono szereg zebrań na prowincji, a większe 
w7 Poznaniu; w tym samym celu wydauo ulotki o nakładzie 
,2000 egz.

Z wdadzami utrzymywano należyty kontakt,  dzięki 
czemu nąsze sprawTy były traktowane życzliwue. W licznych 
sprawach wniesiono męmorjały, wytoczono skutecznie walkę 
„zielonym" szoferom. Przeprowadzono akcję w7 sprawne 
egzaminów psychotechnicznych, w7 sprawie ustaw7y o czasie 
pracy dla szoferó\ Wysiłki oddziału w sp ra w a ch  z a ­
ro b k o w y c h , nie Mdniosły niestety pożądanego wyniku. 
Lecz s tarania w tej sprawie nie ustały. Po wyczerpującem 
sprawozdaniu Ąswem zakomunikował koi. Karpiński,  żo Od­
dział obecnie lićży 456 członków.

Sprawozdanie z czynności sekre tar ja tu  zdał sekretarz 
kol. K a czm a rek , Z sprawozdania jego w7ynika m. in., że 
ogólnych zebrań odbyło się 12, zarządu 45, poszczególnych 
komisji 17, na prowincji 9. Korespondencyj wpłynęło 474, 
a w7ysłano 975. Spraw karnych w7zg. nakazów7 karnych opra- 
chwano 184. w • których uzyskano następujący wynik. Umo­
rzono 54 na sumę 665feł. obniżono 63 na  sunię 578 zł. odda­
lono 34 na sumę 435 iżł., cofnięto 4 na sumę 35\zł. Pozatem 
uzyskano 3 uniewinnienia w sprawach o najechanie w7zgl. 
uderzenie. -  ,

Ponadto opracowmł sekre tar ja t  111 spraw7 cywulnych, 
wygraw7szy 49 na sumę 6.174.59 zł., w tern dwie eksmisje, 
1 areszt rzeczowy i 4 świadectwa. Przegrano 2 sprawy na 
sumę 911.27 zł. z tern, że w jednej wniesiono Apelację Na 
życzenie członków7 w7ycofano 7 spraw, z powodu utraty 
praw członkowskich wycofano 16 sp ra w u j  sprawy załatwio­
no polubownie z korzyścią dla członków7. Ogólna liczba roz­
praw w7ynosi 250. Dzięki staraniom związku otrzymano 
z powrotem 2 prawa jazdy, które' zatrzymała władza.

Z kolei zdałiSsprawozdanie kol. skarbnik  K o w a lsk i  
wTedle tego sprawozdania dochody włącznie z saldem z ijoku 
1929 wyka-u ją  się cyfrą 17.05^160 zł., rozchody zaś cyfrą 
8.990.IfSy.ł. Saldo na rok 1931 wynosi 8.060.42 zł.

W imieniu komisji rewizyjnej ośwńadczył koi. K u b e r ­
sk i, że komisja znalazła kasę w7 porządku i sprawozdanie 
skarbnika akceptuje.

Sprawozdanie adwokata przedstawuł kol. K a rp iń sk i, 
z sprawozdania tego wynika, że w roku 1930 powierzono 
;ulwokatow7i Dr. Majewskiemu 40 spraw.

Następnie przemawiał w7 imieniu Zarządu Główrnego 
kol. R o n g ie n c . Na podstawie usłyszanych sprawozdań 
stwńerdził, że żaden oddział nie zrobił tyle, co oddział po­
znański, tyiko heroiczny wysiłek oraz dobrze przemyślana 
gospodarka zarządu mogły przynieść, taki rezultat. Przy 
tak  niskiej wkładce członkowde dużo uzyskali. Ponieważ 
sprawozdanie wykazuje deficyt, uwaźh za rzecz konieczną, 
podwyższenie .składek. W dalszym ciągu zwraca mówrca 
invagę na wielkie niebezpieczeństwa,; grożące warstwie p ra­
cującej, a więc, i szoferom z powTodu tendencyj, zdążających 
do znacznego obniżenia zarubków. W takiej sytuacji jesz­
cze bardziej ujawnia się konieczność stworzenia silnej orgąf- 
nizaeji.
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Mówca przedstawił szczegółowo wysiłki zarządu głów­
nego, aby uzyskać obniżenie sz a b lo n o w o  i  w y s o k o  w y ­
m ie r z a n y c h  k a r  administracyjnych. S tarania te powiodły 
się, lecz gdy kryzys gospodarczy będzie się w zm agał ,■ pań ­
stwo starać się będzie niedobory pokfyjj m. innemi przez pod­
wyższenie kar. W sprawie szkół szoferskich sta ran ia  zarzą­
du Głównego powiodły się o ty le ,S e  szkoły będą mogły 
przyjmować tylko tych kandydatów', którzy przedtem złożą 
egzamin psychotechniczny. Tym sposobem o 50% zmniejszy 
się napływ nowych szoferów O de.',chodzi o są d y  a u to ­
m o b ilo w e , to zarząd główny zwołał konferencję, zapro­
siwszy na nią wTszystkie związki, aby wspólnemi siłami 
przeprowadzić ten postulat. Konferencja wyłoniła komisję 
prawniczą, k tóra  opracowuje obszerny memorjał,  mający być 
przedłożony Ministerstwu. Następnie podał mówca do wia­
domości, że I. T. F. prowadzi akcję przed Ligą Wjarodów 
o jednolitą międzynarodowy ustawę automobilową. Zwią­
zek s ta ra  się, aby na konferencję, k tórą  w tej sprawie zwo­
łała Liga Narodów', rząd wysłał rówmież i naszego przedsta­
wiciela, Mówca jeszcze raz podkreślił,  że tylko przez silną 
orsaniżację osiągnąć możemy popraw7ę i obronić się przed 
niebezpieczeństwem.

Nad powTyższemi sprawozdaniami otworzono dyskusję.
Jako pierwszy przemawiał kol. L u tk ie w icz , stwdafr- 

dzając, że kasa nie miała by niedoboru, gdyby wezyscy człon­
kowie regularnie zapłacili sk ładki i tero samem spełnili swój 
podstawowy obowiązek. W dalszym ciągu podniósł mówca 
żądanie, aby centrala  i I. T. F. unormowrały sprawę o d b ie ­
ra n ia  d y p lo m ó w , co równoznaczne jes t  z pozbawieniem 
szoferów7 egzystencji. W innych zawodach takich represji nie 
stosuje się. Omawiając panujące bezrobocie /wśród szoferów, 
spowodowmne nadprodukcją dokonywmną przez szkoły, .mów­
ca s tanął na stanowisku, aby Związek nasz postąpił podobnie 
jak Zw7. Drukarzy, który  wymógł zakaz przyjmowania uczni 
na przeciąg 2 lat. Mówca podkreślił konieczność, aby w7 Są­
dzie Przemysłowym jako ław nicy zasiadali rówmież szoferzy.

Następnie przemawiał kol K r z e k o to w sk i. Poddaje 
krytyce stanowisko Zrzeszenia, które działa wspólnie ze Zw 
Właścicieli Dor. Samoch., znamienną jest uchwała ZwT. Włąśe? 
Dor. Sam., wedle której członkom tegoż związku nie wolno 
należeć do naszego Związku, podczas gdy uchwała ta nie

w7spomina o zakazie należenia do Zrzeszenia. Mówca wTyrazil 
swTe oburzenie, że „Kurjer Poznański" bojkotuje nasze ko­
munikaty, zamieszczając natomiast komunikaty Zrzeszeń.a. 
Co do sztandaru oświadczył mówca, że zarząd użył i używa 
wszelkich środków7, aby zdobyć goąz. powrotem, lecz poczy­
nione kroki, pozostaną narazie w tajemnicy starego i nowe­
go zarządu. W końcu w7ezwał kol. Krzekotowski .do silnego 
organizowania się^ąby wywalczyć, zaprzestanie dalszego szko­
lenia szoferów przez szkoły szoferskie.

W imieniu filji chodzieskiej przemawiał kol. W oźn y . 
Podał on, że długotrw7ałe w7ysiłki powiodły się, bo nareszcie 
z o r g a n iz o w a ł już filję na gruncie chodzieskim. Początki są 
wprawdzie skromne, jest  jednak  przekonany, że .powiększy 
się ona znacznie.

Ponieważ wpłynęło zapytanie, czy „Aut. Zaw.“ prza" 
stal wychodzić, oSwiadczył kol. Rongienc, że „Aut. /Liw." 
.walczyj z trudnościami finansowTemi a to dlatego, że oddziały 
nie wywiązują się należycie wobec centrali,* a centrala  sama 
musi podtrzymywać małe oddziały. Nadto z powodu kryzysu 
gospodarnego  trudno jest o ogłoszenia. Mimo tych trudności 
zarząd główny starać się będzie, aby pismo wychodziło.

Następnie przemawTiai kol. G a w ro ń sk i w7 imieniu filji 
gnieźnieńskiej.  Podał on, że na początku 1930 r. stan człon­
ków wrynosił 17, obecnie zaś prawie 50. Dowodzi to o znacz­
nym rozwoju filji Filja umiała sobie wyrobie u władz uuto- 
rwtet, gdyż zasięgają u niej opinji. Mówca stwierdził, że naj­
mniej poczucia związkowego mają ci szoferzy, którzy lepiej 
zarabiają, i tych w7łaśnie trzeba do organizacji pobudzić.

Kol. B o r o w cz a k  podkreśla, że poczytujemy sobie za 
zaszczyt, że nikogo nie prosiliśmy o pieniądze, jak  to Czyni­
ło Zrzeszenie. Pomału i cierpliwie dojdziemy do zadawalają­
cego stanu inansowego.

Kol. K r z e k o to w s k i zwrócił i iw a g a jn a  zajmowanie 
ujemnego stanowiska w7 stosunku dcfcśpraw szoferskich przez 
■Sąd Przemysłowy. Następnie oświadczył mówca,’ że należy 
przeprowadzić oszęzędnościy,, aby podtrzymać, oi-gan związko­
wy. Wreszcie apelował mówca do zebranych, aby więcej agi­
towali i regularniej płacili składki.

Przemawiali jeszcze! koledzy W o źn y , K arp iń sk i 
i W e r n e r , poczem po wyrażeniu przez przewodniczącego 
w7 imieniu zebranych podziękowania ustępującemu zarządowi

Listy z Wilna.
D la c z e g o  K on ie w ie r z g a ły ? .. .  — Jak inni m ie sz k a ń c y  
m ia sta  za p a tru ją  s ię  n a  s z o fe r ó w . — N ie  ro z m a w ia ć , 
ty lk o  p łacić!! N im  s ię  p a sa ż e r  w y k łó c i ,  cz a s  sz y b k o  

le c i .—N a jtr u d n ie j  s z o fe r o w i o d o b r e g o  św ia d k a .

W ostatnim swroim liście skończyłem na tem, że sie 
dząc w naszym klubie szoferskim zacząłem się przysłuchi­
wać rozmowie dwóch kolegów7.

Może ktoś powie, że to nie jest ładnie -  tak  podsłu­
chiwać! Ale tematem rozmowy nie były sprawytpsobiste, lecz 
nasze zawrodowe sprawy szoferskie, więc też słupliałem bez 
skrupułów, a że z natury  jestem plotkarzem, w7ięc t r e ^  tej 
rozmowy podam z chęcią do wiadomości naszym czytelnikom.

Otóż rozmawiał jeden z kolegów7— naz\vę go poppostu: 
b ru n e t—z owym starszym kolegą, który opowiadał, nam po­
przednio o nieszczęśliwym wypadku, zakończonym masakrą 
szofera o czein pisałem w poprzednim numerze, ■

Początku rozmow7y niestety, nie,Słyszałem, ale z t re ­
ści jej mogłem się dorftyśleć, że mowa była o dziwmie nie­
chętnym stosunku całego społeczeństwa do pracy szofera.

— Otóż mówił b runet dowodzi kolega, że wszyscy 
u nas uwzięli się,ążeby tępić szoferów7! Ale nie w7yjaśnił kcjl 
lega, na co konlii to potrzebne!

— Dobrze przerwa! s ta ry ,— otóż niech kolega w7ie, 
że wszyscy bez wyjątku mieszkańcy naszego miasta czyha­
ją na zgubę szoferów i zaraz powiem dlączego!

— Gdy pierw7s/y samochód ukazał się w naszem niie- 
. ście, szkapy dorożkarskie odrazu wyczuły w nim swyego kon­
kurenta! To teżąpdrazu wrogo się do niego usposobiły i gdy 
samochód przejeżdżał w ich pobliżu, zagradzały mu drógę 
i w7ierzgały nogami. 1 cóż, głupio oczywiście czyniły, bo sa­
mochód faktycznie przecież nie jest wrogiem koma tylko 
przyjacielem, który  w7ybaw7ia go od ciężkiej prapy ,i tem są* 
niem przychodzi mu poniekąd z pomocą. Ale czy1’koń to 
zrozumiał?

— Kulega odbiega od tematu -  ozwał się brunet, gło­
sem podrażnionym, — mówiliśmy przecież o mieszkańcach

naszego miasta, którzy według was, rzekomo, czyhają na 
naszą zgubę.

-  Dobrze, dobrze, zaczął znów stary, - a czy kolega 
sądzi, że dwunożni mfeŚSkańcy naszego cudownego mthista 
w7 tym w7ypadku okazali, się wóele mądrzejsi od Czworonó-. 
żnych? Bynajmniej, bo człowiek rówmież dotąd nie ocęml 
korzyści jakijf mu przyniósł samochód. Ludzie pamiętają tyl­
ko o tem, że ten i ów gapa wlazł pod sam&ęhód i nabawńl 
się guzów7! Z tego wyciągają wniosek, że samochód to wróg, 
prz$ |zedł po to, aby ich wrytracić. Oto jakie pojęcie panuje 
u nas o samochodzie. Tu ma kolega dowód, dlaczego nas tak 
wszysby prześladują ^społeczeństwo i prasa, i dlaczego w7 wy­
padku. o którym opowiadałem, poturbowano Bogu ducha 
wTinnego szofera i zdemolowano autobus. Tak kolego, ciem­
nota ijzńeofanie!

Stary • Śplunąl siarczyście, naciągnął czapkę na uszy 
i wyszedł.

— Stary ma rapję — ozwał się, siedzący opodal i mil­
czący dotąd, olbrzym o atletycznej ^budowie ciahir i m usku­
larnych ramionach, zdaje się autor owego „cicho", od które­
go mi dotąd dzwoniło w7 uszach.

— Stary7 ma rację, powtórzył.—Skądże ufa rację — 
zagadnąłem—ja osobiście z nim się nigdy nie zgodzę, ponie­
waż jestem przekonany, że o ile szofer będzie jechał ostroż- 
nje-fe zachowaniem wszelkich przepisów o ruchu kołowym, 
to go napewno żadna kara  nie dosięgnie i niki do niego nie 
będzie miał pretensji.

— Co też kolegą; mówi takie rzeczy —odparł olbrzym. 
Mnie tu wszyscy znają z tej strony, że w czasie jazdy, za­
chowuję wrszeikie ostrożności, a przepisów pilnuję jak  oka 
w głowie, ffrzez 9 lat jak  jestem szoferem, nie spowrodow7ałem 
najdrobniejszego w7ypadku. A ifai' to moich pieniędzy po- 

:Lhłonęly le przeklęte m andaty karne? O gdybym dziś mial 
te pieniądze — westchnął. Nie potrzebowałbym w7 zimie 
marznąć, mógłbym na piecu rajfejpy wystarczyło by.

— Ot niedaleko szukając, i wczoraj, przyjeżdżam na 
dworzec? i staję w kolejkę. Przychodzi pociąg, kilka samo­
chodów odchodzi, przedemną robi się luz, posuw7ain więc

;śwoją maszynę na miejsce wyznaczone dla rflerw~s5s»MSn-
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zebrani iprzez powstanie z miejsc udzielili zarządowi temu 
ab solu tu rju m .

Przystąpiono do uchwalenia wniosków, zgłoszonych na 
poprzedzającem zebraniu. Na tem zebraniu przedłożył zarząd 
2 wnioski, zmierzające do zmiany regulaminu, a brzmią one 
następująco:

d o a r l. 26. Wykluczenie ze związku z natych- 
miastowem pozbawieniem praw członkowskich nastąpi 
wtedy, gdy członek działa na  szkodę związku, należy 
do pokrewnego, lecz wrogiego nam związku, oraz gdy 
nie przestrzega ściśle uchwał i ustaw związkowych.

d o a r l .  31. Członkom przysługuje prawo do obro­
ny prawnej w następujących wypadkach:

1) gdy chodzi o przekroczenie przepisów policyj­
nych o ruchu kołowym i ustawy automobi­
lowej.

2) gdy członków oskarża się o spowodowanie 
wypadku samochodowego.

tM*?) gdy pow stanie zatarg na tle umowy o pracę, 
w  szczególności, gdy ifeachodzi wypadek, że 
pracodawca nie dotrzymuje wuirunków', u s ta ­
lonych ustawami społecznemi i umową zbio- 
rowTą.

O ile stwierdzonem zostaje, że zarzucone prze­
kroczenie lub wypadek samochoaowy spowodowany 
został w stanie nietrzeźwym lub z grubego niedbalstwa, 
obrony prawmej nie udziela się.

Jeżeli sprawni wTymaga obrony ze strony adwo­
kata, członek dopłaca do kosztów' adwmkackich we­
dług następującej normy:

A ą) o ile czł. należy do związku do 1/2 r. 75%
b) » „ „ * » * od V2 — ; r. 50%
c) „ „ » n » v od l  3 l.J'25%
d) H „ „ „ » » od 3 1 5 i. 10%
e) „ „ „ „ „ „ ponad 5 1. wTolne
Resztę kosztów' dopłaca Związek.
O ile sprawni toczy się poza Poznaniem, członek 

ponosi koszta przejazdów.

W tej sprawie przemawiali koledzy Gebel, Krzekotow- 
ski, Borowczak, Karpiński, Rongienc i Kaczmarek, którzy 
udzielili wyjaśnień. Mianowicieraihodzi tu o podzieleni e cię 
żaru obrony adwokackiej, k tó ra  pochłania wielką część do­
chodów.

Przemawiał jeszcze kol. J a n k o w sk i, który s taną ł  na 
stanowisku, aby dla szoferów', pracujących na dorożkach 
ustanowiono osobne składki ze względu na małe zarobki.

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem zarządu 
w sprawie zmiany regulaminu. W rezultacie jednogłośnie 
wniosek został przyjęty.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowrngo zarządu i po­
szczególnych komisyj:

Wyboru dokonano przez aklamację. Wynik przedsta­
wia się następująco:

Prezesem zarządu został kol Andrzej Gebel, 
zastępcą „ „ Ignacy Borowczak,
skarbnikiem „ „ Ludwik Kowalski,
zastępcą „ .&9H Michał Wyrembek,
sekretarzem :jp „ -Stanisław Krzekotowski,
ławmikami „ „ Jan  Stachowiak i Franci­

szek Florysiak.
Do k en is j i  rewizyjnej wybrano koi. koljJCzesława Ku 

berskiego, Wincentego Korka i Stanisławm Nowaka.
Do komisji zarobkowej wybrano kol. koi. Bolesława 

Lulkiewicza, Ja n a  Jankowskiego, Stan. Brambora, Bernarda 
Karpińskiego i Czesława Środeckiego.

Do pocztu sztandarowego wybrano kol. kol. Wincente­
go K o rk a — jako chorążego, Józefa Sztabinskiego — zastępcą, 
Stefana Hanczaka i S tefana  Stankowrskiego — asystentami, 
Bernarda Karpińskiego i Cźesława Kuberskiego—zastępcami.

Po wyborach nowu wybrany zarząd objął swe funkcje 
z rąk  ustępującego prezydjum.

Przy tej sposobności wspomniał kol. Borowczak, że 
koi. Gebel już 11 rok piastuje urząd prezesa, wobec .ćżego 
zebrani pomnąc jego zasługi uczcili go przez powstanie z miejsc 
i entuzjastycznym okrzykiem. N iec h  ży je !

Dziękującizebranym, oświadczył koi. prezes Gebel, że 
praca nasza wydałaby lepsze plony, gdyby nie nastąpił ro­
złam. Prosił zebranych, aby i duchem związani byli z swTą

mochodu w kolejce. J a k  że wTpadnie na mnie posterunkowy, 
— gdzie pan jedzie! poco pan .jedzie! czemu pan jedzie!!!

No, jakto, odpowiadam zdziw iony, jest wolne miejsce, 
to się posuwam, tak  jak zwykle. A kto panu pozwolił!? J a k ­
to, na posunięcie się do przodu trzeba uzyskać najpierw po­
zwolenie? Odkądże to taki porządek zaprowadzono? pytani 
zdziwiony.

— Od dwóch dni jest tak i porządek! Ja  go zaprowa-1 
dziłem! I posuwuić wolno się tylko wiedy, gdy ja dam znak! 
—W takim razie przepraszam, bo od tygodnia nie przyjeżdża­
łem na dworzeć i nie wiedziałem...

— 'Płać pan 2 złote, to pan będziesz wiedział, a teraz 
marsz! Na koniec, kolejki! — Panie, ależ to już będęip razy 
karany: t )  złe,te i na koniec kolejki. Ja  tu stoję od czterech 
godzin... Nie rozmawiamy przerwał mi posterunkowy, płacić 
z złote i marsz!

No i co kolega na to?—HaJ^-rzekłem,—że jeden po­
licjant popełnił nie takt ,  to jeszcze nie dowód, że n'ąs prze­
śladują, moim zdaniem, poprostu, nie należało płacić owemu 
niemądremu policjantowi, sprawni powędrowałaby do sta 
rostwra i tam by się wyjaśniła.

I w starostwie kazali by płacić *2(1 zł.—wtrącił pro- 
SLudusznie inny szofer, który do tej pory abojętnie p rzysłu­
chiwał się rozmowie.

— Jii,: naprzykład, miałem tak i wypadek. Na miejsce 
postoju przy ul. Królewskiej, zgłasza się jakiś jegomość, (za­
pewne nortier hotelu) w'siada do auta i każe-się wieźć do 
hotelu Polouja. Poniewraż do siódmej (rano) brakowało jesz­
cze całych 10 minut, wiączyłem więc drugą taksę  i poje­
chaliśmy

— Przed hotelem pasażer mój wysiadł i kazał mi za­
czekać, po kilku m inutach wyszedł inny jegomośj?* w'siadł 
do auta i kazał się wieźć na dwrorzec. Po przybyciu na miej­
sce oświadczyłem, że za przejazd należy mi się 2 zł. i 40 gr.

Skąd! za co! zaczyna krzyczteć pasażer i opowiada, 
że wmzoraj jechał z dwopja do hotelu i zapłacił tylko 1 zł. 
i 60 gr. Zacząłem mu dnwudzić, że od dwrnrca do hotelu 
Wypadnie faktycznie tylko 1 zł. i 60 gr., ale ja przebyłem

przestrzeń zniwznie większą, bo od ul. Królewskiej, nie zaś 
od hotelu do dworca. Ale t,uą nie poskutkowało, pasażer 
twierdząc, że jechał tylko od hotelu poszedł szukać poli­
cjanta.

Po kilku minutach zjawia się policjant,  wysłuchuje 
najpierw pasażera, a następnie mnie. Opowiedziałem mu 
wszystko oo porządku i dodałem, że pasażer wczoraj jechał 
W' południe, to znaczy przy I taksie, mnie zaś musi płacić 
według II taksy.

— A do której godziny obowiązuje II taksa, pyta p a ­
sażer policjanta?? Poniewuiż policjant nie odpowiadał, gdyż 
sam nie wiedział, wyręczyłem go z kłopotu oświadczając, że 
II taksa  obowiązuje do godz. 7 rano. Policjant spojrzał na 
zegar. Toż to po siódmej już 6 m inut—powiada, to pan użył 
niew'łaśaiw'ej taksy! Pańskie prawro jazdy!

— Panie—powiadam. Przyjechałem jeszcze przed sió­
dmą, a od dziesięciu już n i n u t G  pfiaże* się ze mną kłóci, 
no i  szukał pana. Będzie się targowuił jeszcze pół godzmyjj 
to będzie pół do ósmej.—Nie rozmawifić! prawo jazdy. Spisał 
protokół.

Po czterech miesiącach wTzywają mnie do starostwu,' 
wytłómaczyłęm jak  sprawa się przedstawiała i dodałem, że 
■samochód wynajmował prawdopodobnie portjer hotelow^f 
Wówczas urzędnik mówi. Niech mi pan tego portjera sprowa­
dzi. O ile. się okaże, ża sa inochód  był wynajęty na ui. Kró­
lewskiej, to będziesz pan uniewinniony'.!1',

— Idę więc do hotelu i pytam, kto wynajmowTał samo­
chód ósniego lipca. Któż to może pamiętać—itóinieeha gnę 
odźwierny—portjerów mamy trzech i każdy z nich biega co­
dziennie kilka razy po samochód dla gości. I rzeczywiście 
miał rację. A urzędnik tej okoliczności nie uwzględnił i wy­
mierzył ka rę ł-Jak  że się to koledze podoba?

Nie niająęL już więcej argumentów' na obronę naszej 
policji i starostwu, milczałem bezradnie, a nie chcąc by zau­
ważono moje zakłopotanie, spojrzałem na zegarek, a udając, 
że mam gdzieś pilny interes na tę wiaśnie godzinę, ' wynio­
słem się pośpiesznie.

J. P. f
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organizacją. Nie należy myśleć wyłącznie o zabawach, jak  to 
czyni Zrzeszenie, lecz trzeba więcej pracować w sprawach 
zawodowych i zarobkowych.

Przed zakończeniem zabrał głos kol. Ś r o d e c k l,  który 
oś\s iadczył, że owoce pracy zależą ściśle od poparcia człon­
ków. Związek należy popierać nietylko materjalnie ale i mo­
ralnie. Mówca wzyw ił do zgodnego łączenia się w starym  
wypróbowanym Związku Zaw. Automobilistów Rz. P. J

DALSZY ROZWÓJ PRAC ODDZIAŁU
łastępne zebranie odbyło się dnia 4.II r. b. Zagaił je 

kol. K r z e k o to w sk i w zastępstwie chorego kol. prezesa 
Gebla i nieobecnego zastępcy prezesa kol. Borowczaka. Po 
przyjęciu porządku obrad i odczytaniu protokółu, przystą­
piono do komunikatów zarządu:

1) odczytano nazwiska 21 nowoprzyjętych członków.
2) przedstawiono sprawozdanie sek re tar ja tu  za mie­

siąc styczeń, z którego wynika, że rozpraw w tym 
miesiącu było 19; wygrano 5 spraw na sumę 
542.80 zł.

3) odczytano memorjał,  wystosowany do Miejskiego 
Urzędu Bezpieczeństwa i Porz. Publ. w Poznaniu 
żądający przedsięwzięcia zarządzeń, uniemożliwia­
jących uprawianie h a n d lu  k o n c e s ja m i na do­
rożki samochodowe. „Odstępujący" bowiem żądają 
niezwykle wysokich sum, sięgających 1000 i prze­
szło zł. za koncesję, za k tó rą  płacą w Urzędzie 
tylko 6. zł. Memorjał ten odniósł ów skutek, że 
istotnie tego rodzaju handel będzie uniemożliwiony.

4) odczytano kom unikat Miejskiego Urzędu Bezpie­
czeństwa i Porządku Publicznego w Poznaniu 
z dnia 28.1. 31 r., k tóry  podajemy poniżej.

5) przedstawiono przebieg narady przedstawicieli 
Związków Zawodowych w Poznaniu, odbytej w dniu 
14 grudnia 1930 r. na której obradowano nad kwe- 
stją wzrastającego bezrobocia i nad zadaniami 
związków w obecnej chwili.

6) zakomunikowano, że zarząd wypowiedział dr. Ma­
jewskiemu umowę w sprawie obrony prawnej i że 
przedsięwzięto starania ę.elem zapewnienia człon­
kom obrony prawnej na warunkach, ustalonych 
w uchwale walnego,,zebrania

7) zakomunikowanogże poraź drugi w ostatniej chwi­
li Komisja rozjemcza, k tóra  miała rozstrzygnąć 
zatarg zarobkowy;';posiedzenie odwołała, pod różne- 
mi pozorami. Zarząd wyciągnie z tego konsek­
wencję.

8) odczytano memorjał,  wystosowany do Prezesa Są­
du Apelacyjnego w Poznaniu z prośbą o ustano 
wienie specjalnych wydziałów w sądach dla spraw 
samochodowych oraz o ustanowienie rzeczoznaw­
ców, których w tern piśmie Zarząd proponuje.

Z kolei miano rozpatrzeć projekt międzynarodowej 
ustawy automobilowej, odłożono to jednak  do następnego 
zebrania.

Dłuższy , czas poświęcono propozycji Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Automobilistów, zawartej w piśmie z dnia 2. II. 31 r., 
w którem Zrzeszenie proponuje naszemu Związkowi p o łą ­
c z e n ie  s ię .  Zebrani w obszernej dyskusji przyjęli tę pro­
pozycję sceptycznie (c® do tjęj szczerości) do wiadomości, po­
wierzyli jednak zarządowi opracowanie warunków' połącze­
nia przy współudziale komisji, k tórą zarząd sam z pośród 
kolegów' skooptuje.

Na tern zebranie zamknięto.

W zyw a  ł=ię Z a rzą d y  Oddziałów, aby 
nadsyłały korespondencje do

„Autom obilisty Zaw odow ego”.

Wielka konferencja brytyjska w  sp ra ­
wie ruchu kołowego.

Z Londynu donoszą, że odbyła się tam wiel­
ka konferencja przedstawicieli ministerjum komu­
nikacji z delegatami organizacji samochodowych, 
władz miejskich i policyjnych, oraz mieszkańców 
Londynu i przedmieść.

Konterencja trwała 6 gedzm. Uczestniczyło 
w niej przeszło 100 osób.

Z a g a d n ien ie  p ieszy ch : lu d z i i z w ie r z ą t .
Poraź pierwszy na tej konferencji wysuwano 

w formie oddzielnych postulatów projekty przepi­
sów o zachowaniu się zwierząt na jezdni. Oczy­
wiście pomysły ustawodawcze w tej dziedzinie, 
łączono z odpowiedzialnością właściciela lub oso­
by, której powierzono chwilową opiekę nad zwie­
rzęciem.

Powstała kwestja, czy zwierzęta prowadzone 
na smyczy, w zaprzęgu i t. p. mogą postępować 
przeciw biegowi ruchu kołowego, czy też muszą 
iść z ruchem? Ogólnie zalecano zmianę przepi­
sów istniejących—na kontynentalne,1 a więc na 
zwrócenie ruchu pieszego frontem do biegu po­
jazdów tak. jak to jest w większości krajów eu­
ropejskich, gdzi i idący brzegiem chodnika ma po 
swej prawej ręce front ruchu kołowego.

Y
P u b liczn o ść  n ie  m o że  r e g u lo w a ć  ruchu.

W wyniki narad, przyjęto wniosek Królew­
skiej Komisji Komunikacyjnej, uznający za szko­
dliwe sygnalizowanie przez przechodniów, na wła 
sną rękę, chęci przejścia przez jezdnię i dowolne 
zatrzymywanie ruchu kołowego. Uznano, że taki 
przepis wprowadziłby niebezpieczny chaos.

Z akaz ry k u  k la k so n ó w  i h u k u  m o to ró w .
Konferencja przyjęła jednogłośnie projekt 

przepisu, grożący szeregiem różnych, przeważnie 
dotkliwych kar, za nadużywanie przez kierowców 
klaksonów i trąbek sygnałowych oraz wywoływa­
nie wybuchów i huku silnika, zwłaszcza w porze 
nocnej, za pozostawienie przez dłuższy czas samo­
chodu na jezdni w miejscach nieaozwolorych, za 
jazdę ze zgaszonemi lub słabo płonącemi latarnia­
mi, wreszcie—za przekroczenie przepisów o szyb­
kości w miejscach, gdzie obowiązują postanowienia 
o maksymalnej szybkości.

Co to  j e s t  w ó z e k  z d z ieck iem ?
Ostatnią z kwestji Wielkiej Konferencji było 

nieco groteskowe zagadnienie, do jakiej postaci 
ruchu ulicznego należy zaliczyć wózek dziecięcy? 
Wobec braku zdecydowanej większości postano­
wiono pozostawić do rozstrzygnięcia tę sprawę 
samemu ministrowi komunikacji p. Morrisonowi, 
czy wózek dziecięcy na jezdni uznany zostanie za 
jedną z postaci ruchu kołowego, czy też za „prze­
chodnia o charakterze specjalnym”.

Postanowienia Konferencji służyć będą, jako 
materjał, na którym angielskie ministerjum komu­
nikacji oprze przyszły Kodeks Ruchu Ulicznego,, 
mający obowiązywać na Wyspach Brytyjskich.

(P. A, K.)



AUTOMOBILIStl
zaopatrujcie sie w  części oryginalne 

sprawdzajcie i naprawiajcie 
I N S T A L A C J Ę  ELEKTRYCZNA 

swoich w o z ó w  tylko w  autoryzowanej

S T A C J I  OBSŁUGI

DELCO REMY i A-.
W A R S Z A W A ,  Kazimierowsha 74.

Telefon 301-48.

E L I S

ZAKŁAD BLACHARSKI

B. KRASUSKIEGG
W arszawa^ul. Wolność Nr. 8.

Telefon 61000.

P R Z Y J M U J E :
Wszelkie roboty automobilowe w zakres 

blacharstwa wchodzące.
' ■ S P E C J A  L NO Ś C;4>

Chłodnice, skrzydła, obicia karoserji itp. 
Aparat do szwejsowania na miejscu. 

CENY KONKURENCYJNE. SZYBKIE WYKONANIE.

A .  H  O L Z  E R
D O M B A N K O W Y  

K R A K Ó W
Role założenia 1863.

Adres telegraficzny: „HOLZEKABANK“. 
Telefony: 104-35, 106-02, 132-43, 135-49, 142-96.

Załatwia wszelkie czynności w zakres 
bankowości wchodzące.

KANTOR WYMIANY:
Rynek Sukiennice 9. Telefon 142-06.

W y s o k o w a r ł o ś c !  o w e

Oleje i Smary Samochodowe
dla k a ż d e g o  t y p u  m a s z y n  oso­
bowych, ciężarowych i t r a k t o r ó w
( Z a s t o s o w a n i e  według tablicy polegającej).  ...............:: BENZYKA BŁĘKITNA
przeciwdziałała stukaniu *“  '

Zapewniająca iagam e 
D Z I A Ł A N I E  M O T O R U

Doskonała konserwacja! 
S z c z y t  w y  d a  [n o ś c i !
Żądajcie proepektów!

G A L I C Y J S K I E  T - w o  n a f t o w e

„ 6  A L I  C J A“ S. A.
Stacje olejowa i benzynowe w szędzie



R ok  z a ło ż e n ia  1908. R ok  z a ło ż e n ia  1908.
W ażne dla pp. Automobilistowł!

Kto z Panów życzy sobie mieć solidnie i fachowo wykonaną robotę,'* niech pamięta, że 
najstarsza firma w Krakowie może spełnić ich życzenia mając, swoje w arsztaty w razie 

potrzeby czynne nawet w nocy (Teł. 1987)
Tak naprawiam każdy c h ło d n ik  szybko i dokładnie

[ZAKŁAD B LA C H A R S K O -M E U H A N IC Z N Y  I SPAWALNIA M ETALI

b. A P P E L
K rak ów , u l. Św . Ł azarza  L. 11. T el. 1987.

(obok Collegium Medicmn).
us zk o d zo n y  • n a p ra w io n y

Chłodnice i błotniki do samochodów wszelkich typów wyrabia nowe i naprawia stare. Środki do ychłodnic całkiem nowe 
(na żądanie w 2 dniach) wykonuje po niskiej cenie ze specjalnością w pierwszorzędnem chłodzeniu i roczną gwarancją. 

Wykonywuje również wszelkie roboty w zakres b lacharstwa wchodzące.

i

A U T O M O B I L I  Ś  CI I

U  W  A  6  A !

J u ż  o t w a r t a  s k ł a d n i c a  części 
i a k c e s o r j i  s s m o c h u d o w y c h

P O D  F I R M Ą  t

„0 T 0 S T 0 P“
p rzy  Al. J e r o z o l i m s k i e  Nr. 35 
(róg M a r s z a ł k o w s k i e j ,  w p r o s i  
D w o rca  Głów nego) Tel. Nr.  216-51,

Cteny niskie. Obsługa fachowa, życzliw a  i sum ienna.

Kuledzy! Kupujcie w  firmach, które się u nas ogłaszają.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  

1 struna — zł. 100; 1/l strony — zł. 200; V4 strony — zł. 100; fre strony — zł. 50. 
Okładka o 30$ droższa. Przy umowach stałych rabaty. I
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